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Piękne arkady na dziedzińcu
Biblioteki Jagiellońskiej z wi­
docznym w głębi pomnikiem

Mikołaja Kopernika

(RAKOWSKIE

Przed

Kongresem
Związków
Kombatanckich

odbyły się zebrania

w Krakowie,Zakopanem
i Oświęcimiu
W SOBOTĘ i w niedzielę, w

dalszym ciągu odbywały się
na terenie województwa krakow­
skiego zebrania łączących się or­
ganizacji kombatanckich.

W Krakowie obradowali po­
wstańcy śląscy. W szczelnie wy­
pełnionej sali — po uczczeniu pa­
mięci poległych — omawiano zna­
czenie ideologiczne i polityczne
zjednoczenia organizacji komba­
tanckich. Referat na ten temat wy
głosił Bronisław Stankiewicz. Spra
wozdanie ogólne z działalności
Związku b. powstańców śląskich,
złożył prezes koła krakowskiego p.
Winiarski.

Po omówieniu spraw organiza
cyjnych, wywiązała się dyskusja.
Uchwalono rezolucję, w której
m. in. czytamy: „my b. powstań­
cy śląscy, którzy pierwsi walczy­
liśmy o wolność i przyłączenie
Ziem Zachodnich do Macierzy,
nie damy się nastraszyć groźbą
ekskomuniki watykańskiej 1 stoi

my pierwsi w szeregach walczą­
cych o pokój". •

\U OŚWIĘCIMIU na wspólnym
•* przedkongresowym zebraniu

tamtejszych organizacji komba­
tanckich — prezes koła krakow­
skiego Zw. Zw. Powst. Śląskich p.
Winiarski udekorował
ków związku Śląskim
wstańczym.

W ZAKOPANEM
Zw. Powst Ś"

szereg człon
Krzyżem Po

W ZAKOPANEM prezes Okr.
Zw. Powst Śląskich, p. Fir-

la udekorował kilkunastu członków
związku Śląskimi Krzyżami Po­
wstańczymi.

Jak już podawaliśmy uroczy­
sta dekoracja Krzyżami Po­
wstańczymi, połączona z pożeg­
naniem delegatów wojew. kra­
kowskiego na Kongres połącze­
niowy organizacji kombatan­
ckich w Warszawie odbędzie się
w Krakowie we wtorek 30 bm.
o godz. 16, w sali obrad Miej­
skiej Rady Narodowej, (je)

9 Wyniki 6-go etapu wyści­
gu kolarskiego;

• wyniki meczów
O szczegóły meczu

kiego Rumunia
w Bukareszcie i
domości

dziecie

ligowych
pływac-

— Polska
inne wia-

sportowe znaj-

t
w dzisiejszym

PIŁKARZU

Wspaniała
zabytkowa
architektura

starego Krakowa

Mimo niesprzyjającej pogody
żniwa w całym kraju

pomyślnie zakończone
Traktorzysta Stefan Marczak
w ciągu 8 godzin
skosił 16 ha pszenicy

JAK informuje Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych,
mimo niesprzyjającej pogody, co spowodowało opóźnie­
nie i utrudniło sprzęt zbiorów, żniwa zostały już całko­

wicie zakończone. W czasie żniw zebrano ogółem: pszenicy
z 1.450.000 ha, żyta z obszaru 5.025.000 ha, jęczmienia
z 1.040.000 ha i owsa z 1.750.000 ha. Rzepak ozimy i jary ze­
brano z obszaru 333.000.

W niedziele
otwarto

Wystawę
Sztuki

Użytkowej
un NIEDZIELĘ została otwarta
** w Krakowie Wystawa Sztu­

ki Użytkowej. Wystawa ta obejmu
je wszystkie dziedziny rękodzieła
artystycznego. Świadczy, iż wy­
konawcy eksponatów, artyści pla­
stycy, zrzeszeni w Spółdzielni Zwią
zku Polskich Artystów Plastyków w

Krakowie — weszli na drogę po­
rozumienia. współpracy i bezpo-
redniego kontaktu z całym

ćzeństwem.

Oprócz dekoracji ściennej
trza, ~znajduje się tu grafika
loplastyka, ceramika, dział tkanin,
galanterii i zabawkarstwa. Specjał
nie ciekawie przedstawiają się: pla
kąty, etykiety, okładki książek,
ilustracje itp. Bogato reprezentowa­
na jest metaloplastyka i ceramika.

W dziale tkanin, galanterii i za­
bawkarstwa widzimy — prześlicz­
ne drewniaczki, jedwabne, batiko-
wane chustki, wypalane drewnia­
ne naszyjnki. oraz ładne i pomy­
słowe laleczki.

Zabawki, wykonane artystycz­
nie, powinny dotrzeć do jak naj­

większej ilości dzieci, aby budzić
ich poczucie estetyki. Mogłyby one

również zdobyć rynek nie tylko
krajowy, ale i zagraniczny.

Wystawa otwarta w Pałacu Sztu
ki przy pl. Szczepańskim 4, jest
nie tylko ciekawa, lecz także bar­
dzo pożyteczna (bp.)

społe-

1 wnę
meta-

- Na apel min. Rolnictwa i RR z

pomocą w żniwach pośpieszyli ro­
botnicy i młodzież z ZMP, SP i
ZHP. W żniwach brali udział człon
kowie partii politycznych, członko­
wie związków zawodowych, robot
nicy i młodzież, urzędnicy, pracow
nicy instytucji społecznych, spor­
towcy, wojsko i milicja. Ich praca
była głębokim i wymownym do­
wodem zacieśniającego się coraz

bardziej sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

W tegorocznych żniwach zasto­
sowano w Polsce po raz pierwszy
kombajny, nadesłane ze Związku
Radzieckiego. Kombajny te otrzy­
mały Państwowe Gospodarstwa Roi
ne w województwach: lubelskim,
wrocławskim, szczecińskim, poznań
skim i pomorskim.

Żniwa w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych przebiegały b.
sprawnie dzięki dobrze zorganizo­
wanemu współzawodnictwu pracy i
licznym zobowiązaniom terminowe
go i sprawnego wykonania prac,
które podjęli robotnicy rolni, jak
również dzięki pomocy robotników,
pracowników umysłowych i mło­
dzieży z miast.

Rezultatem wzmożonej pracy
robotników rolnych były wysokie
wyniki ich pracy. Stefan Mar­
czak, traktorzysta PGR w Boja-

nowie skosił w przeciągu 8 go­
dzin 16 ha pszenicy. Spośród ko­
biet na czoło wysunęły się: trak-
torzystka Magdalena Figur, od­
znaczona orderem „Sztandar Pra
cy“ II klasy, wyrabiająca prze­

ciętnie 150 proc, normy oraz trak-
torzystki: Pestkówna i Machnów-

na. Poszczególne zespoły mająt­
ków państwowych wyrabiały
przeciętnie 150 proc, normy.
Jak wykazały przeciętne próbne

omłoty, w gospodarstwach chłop­
skich z 1 ha pszenicy wymłócono
15qziarna,z1hażyta—14q,

z-1 -ha-jęczmienia—4'3 q. Jeszcze
lepsze plony uzyskały ''£bśpó'daf-
stwa chłopskie w woj. poznańskim,
gdzie przeciętne omłoty dały z 1 ha
17 q. pszenicy, 15 q. żyta oraz 20
q. jęczmienia.

Przeciętne plony w gospodar­
stwach państwowych są dużo wyż
sze, niż przeciętne plony w gospo­
darstwach chłopskich w skali o-

gólnokrajowej. Jak wykazały bo
wiem próbne omłoty w majątkach
państwowych, przeciętny plon psze
nicy z 1 ha wynosi 18,5 q., żyta 15
q., ajęczmienia17do20q.z1ha.

Krajowa
konferencja

Austriackiej Partii

Komunistycznej
WIEDEŃ.
27 bm. rozpoczęła się w Wie­

dniu krajowa konferencja au­
striackiej partii komunistycznej,
w której bierze udział ponad 2
tysiące delegatów.

Obrady zagaił w imieniu Ko­
mitetu Centralnego partii _ po­
seł Honner.
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Dziesięć lat temu

Rewolta

tu Boliwii
NOWY JORK.
Według informacji nadeszlych

via Buenos Aires, w Boliwii wy­
buchła rewolta wojskowa, która
jest podobno dziełem elementów

nacjonalistycznych.

Horyzont pokojowy zaciemniał się z godziny na godzinę. Ruchy wojsk
niemieckich w Słowacji zupełnie wyraźnie wskazywały na zamiar okrąże­
nia Polski i zaatakowanie od południa, gdzie Polska była zupełnie nie­
przygotowana. W tej sytuacji rząd polaki zadecydował ogłosić zarządzenie
o generalnej mobilizacji.

W Londynie jednakże panował nastrój gorączkowego wyozekiwania.
Dzień przed tym amb. angielski w Berlinie Henderson złożył Hitlerowi

notę, w której zapewnia go ,że „o ile nie wysunie zbyt wygórowanych żądań,
Anglia postara sie nakłonić Polskę do ustępstw i pokojowego rozwiązania
konfliktu”. Agencja prasowa Reutera oceniała sytuację jako „nieco mniej
beznadziejna” i informowała polskich czytelników, że „jedna z propozycji
angielskich stanowi wielką niespodziankę”.

W tej sytuacji ogłoszenie mobilizacji w Polsce było nie na rękę an­
gielskim dyplomatom, którzy robili rozpaczliwe wysiłki, aby za plecami
Polski, i ewentualnie kosztem ustępstw ze strony Polski, dogadać się z Hi­
tlerem. O godzinie czwartej po południu kiedy w Warszawie zaczęto roz­
klejać afisze mobilizacyjne, ambasadorowie Anglii i Francji złożyli wizytę
wiceministrowi Spr. Zagr. Szembekowi, z żądaniem aby mobilizacja została,
wstrzymana.

Pod naciskiem obu dyplomatów rząd istotnie odroczył ogłoszenie mo­
bilizacji, a rozlepione w Warszawie afisze zdarto. Odkładając mobilizację
do 31 sierpnia rząd sanacyjny, który zawierzył państwom zachodnim, wydał
bezbronny i nieprzygotowany. .kraj w ręce hitlerowskich najeźdźców.

■w

Orędziem de wszystkicP
zwolenników pokoju
listem do Generalissinidsa

STALINA

i wielką manifestacją

zakończyła obrady
Konferencja w Moskwie
MOSKWA.

WSZECHZW1ĄZKOWA Konferencja Zwolenników Po­
koju, która obradowała w Moskwie w dniach 25, 26
i 27 sierpnia zakończyła swe prace. W sobotę odbyło

się końcowe posiedzenie.
Na sobotnim posiedzeniu prze­

mawiała jeszcze przedstawicielka
Ludowych Węgier dr Magda Jabo-
ru, która przekazała serdeczne po­
zdrowienia węgierskich mas pra­
cujących narodom ZSRR i Genera­
lissimusowi Stalinowi. Jako ostat­
nia mówczyni wystąpiła Wanda
Wasilewska, wyrażając przekona­
nie, że zwycięstwo należeć będzie
do sił pokoju.

Wybrano jednomyślnie kilkudzie
sięciosobowy stały radziecki Komi­
tet Obrony Pokoju, w którego skład
weszli wybitni działacze radziec­
kiego społeczeństwa, uczeni, pisa­
rze, artyści, przedstawiciele klasy
robotniczej i chłopstwa.

Uczestnicy konferencji
tekst orędzia do stałego
Światowego Kongresu
Pokoju i do wszystkich
ków ruchu obrony pokoju na ca­
łym świecie.

Następnie uczestnicy konferencji
uchwalili z entuzjazmem list powi­
talny do Generalissimusa Stalina..

Z okazji zamknięcia konferencji
odbył się w Zielonym Teatrze w

Parku Kultury im. Gorkiego wiec
z udziałem delegatów i wielotysię­
cznych rzesz ludności. Olbrzymi
teatr obliczony na przeszło 25 tys
miejsc nie mógł pomieścić zgroma­
dzonych tłumów. Po przemówie­
niach uchwalono rezolucję, wyraża-

jąc<;Jniezłomną 'wolę obrony poko­
ju.

Przemówienie

prof. Wawiłowa

PREZES Akademii Nauk ZSRR
Wawiłow oświadczył m. in.:

Najważniejszym zadaniem stoją­
cym dziś przed uczciwymi ludźmi
całego świata jest uniemożliwienie
nowej imperialistycznej agresji. Na

postępową inteligencję wszystkich
krajów świata, która rozporządza
orężem w postaci nauki, techniki i
propagandy spada olbrzymia odpo­
wiedzialność.

Obowiązkiem wszystkich uczci­
wych uczonych i całej inteligencji
jest niedopuszczenie do podporząd­
kowania nauki kapitalizmowi i wy
korzystania jej dla przygotowania
nowej wojny przeciwko wolnym
krajom demokratycznym.

Rozwój nauki w Związku Ra­
dzieckim powinien być przykładem
dla całego świata.

Jednym z najważniejszych śród
ków polityki obrony pokoju jest
zjednoczenie uczonych całego
świata w walce o wielki i szla­
chetny cel — położenie kresu wy
korzystywania nauki dla przygo­
towania nowej wojny.

Prof. Wawiłow zakończył swe

przemówienie okrzykiem na cześć
pokoju i demokracji oraz wiel­
kiego wodza narodu radzieckie­
go — Stalina.

Konflikt

uchwalili
Komitetu

Obrońców
uczestni-

Syn posła
komunistycznego

porwany przez
bandytów
sycylijskich

RZYM 27 8
1\J OWE starcie pomiędzy policją
1 ’ i członkami bandy Guliano

jeszcze bardziej obniżyło prestiż
ministra spraw wewnętrznych, Ma
rio Scelby, który tak jeszcze nie­
dawno temu przyrzekał ..wszczęcie
wojskowych operacji celem zgnie­
cenia bandy Guliano na Sycylii".

W tym samym momencie, kie­
dy Scelba składał oświadczenia o

„atmosferze pokoju", do Rzymu
doszły wiadomości, stwierdzające
że 20-letni syn komunistycznego
członka sycylijskiego parlamen­
tu regionalnego, Montalbono, zo­
stał porwany przez bandę Gulia

*

walutowy
między USA
a W. Brytanią
pogłębia się

LONDYN,
Londyńskie koła polityczne

zwracają uwagę na trzy fakty,
które wydarzyły się w ciągu plą-t
ku, a które potwierdzają wraże­
nie, że Waszyngton nie zamierza
pójść na ustępstwa wobec Londy
nu:

j Administrator planu Marshal
1 la Paul Hoffman zajął bez­

kompromisowe stanowisko wobec
trudności dolarowych Wielkiej
Brytanii. Zignorował on zarzut,
że wysokie amerykańskie taryfy
importowe paraliżują eksport bry
tyjski oraz od,rzucił argument, ż«
Wielka Brytania utraciła pod­
czas wojny szereg rynków eks­
portowych.
n Ogłoszony w piątek łączny

komunikat Departamentu Sta
nu i Departamentu Skarbu w

sprawie rozmów waszyngtoń­
skich zawiera znamienną aluzję.
Podkreśla on mianowicie fakt, że
Wielka Brytania zachowała do.
tąd swe inwestycje na terenie
USA wartości 500 milionów fun­
tów szterlingów.
n Dyrektor Międzynarodowego
O Funduszu Monetarnego Euge-
ne Black zapowiedział przyzna­
nie nowych pożyczek dolarowych
dla strefy szterlingowej.

Bezpośrednio przed odlotem i
Londynu Paul Hoffman oświad

czył kategorycznie przedstawi­
cielom prasy, że „Wielka Bry­
tania nie otrzyma od USA tej
sumy dolarów o którą się ubie­
ga".

Współpraca
społeczeństwa
ze szkołą
Obrady
przedstawicieli
Komitetom
rodzicielskich

W niedzielę odbyła się w Krako­
wie konferencja przedstawicieli ko
mitetów rodzicielskich wszystkich
szkół krakowskich. Referaty o ce­
lach i zadaniach komitetów rodzi­
cielskich wygłosili: inspektor dn
Gnoiński, inspektor Niemczyk i in­
spektor Stoszko.

Do podstawowych zadań komi­
tetów rodzicielskich należy ścisła
współpraca ze szkołą w dziele
wychowania młodzieży — pod­
kreślił w swym przemówieniu dr
Gnoiński.
Na konferencji omówiono rów­

nież sprawę podręczników i pomo­
cy naukowych, których w r. b. nie
zabraknie. Wszystkie firmy wydaw
nicze na terenie całego kraju, przy
stąpiły już do druku obowiązują­
cych książek szkolnych, (rz)

KTO

JEST

KIM?
na str.3
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Nieboraki
PRASA anglosaska doniosła o-

statnio, że wraz z utworzeniem
rządu Niemiec Zachodnich należy
liczyć się z wznowieniem na tym
terenie ok. stu pism niemieckich
(niektóre dzienniki piszą nawet o

dwustu pismach). Wznowione pis­
ma niemieckie będą miały te sa­
me tytuły, jakie nosiły za czasów
hitlerowskich.

Ale nie tylko o tytuły chodzi. Ty
tuły byłyby drobiazgiem, aczkol­
wiek w żadnym kraju europejskim
nikt dotychczas nie ośmielił się
przypominać nazwy pism, skom­
promitowanych kolaboracją z hitle
rowcami. Chodzi natomiast o rzecz

znacznie poważniejszą.
Prasa imperialistyczna „biada",

te wznowiona prasa będzie z pe­
wnością hitlerowska. Między inny­
mi wznowiony będzie w dawnym
składzie redakcyjnym osławiony
„Der Stuermer". Zabrakło tylko
Streichera którego niestety powie­
szono po procesie norymberskim.

No i biedne nieboraki anglosas­
kie „nie mogą" przeciwdziałać
wznowieniu prasy hitlerowskiej.
Jak podają, bowiem większość wy
dawnictw znajduje się w rękach
b, hitlerowców i nie było możno­
ści ich zdenazifikować. Nie mieli
widać dostatecznej siły po rozgro­
mieniu faszyzmu i hitleryzmu.

To wszystko są oczywiście żarty.
Prawda polega na tym, że nie
chciano przeprowadzić denazifika-
cji w zachodnich strefach okupa­
cyjnych. Że z denazifikacji zrobio­
no zwykłą komedię. Że wszędzie w

polityce, w życiu gospodarczym i
w organizacjach wojskowych wysu
wano na najwyższe stanowiska
właśnie b. hitlerowców. Że wszyst­
kimi środkami zwalczano i zwal­
cza się siły demokratyczne.

W strefie radzieckiej nie ma o-

bawy odrodzenia się prasy hitle­
rowskiej. Bo tu przeprowadzono
denazifikacje i demokratyzację Nie
mieć do końca i udzielono pełne­
go poparcia czynnikom demokra­
tycznym. Z tymi siłami demokra­
tycznymi Niemiec pragną współ­
pracować narody miłujące pokój.

Imperialistycznym „nieborakom"
zostali hitlerowcy. ż

W 8 miesięcy
przemysł
elektrotechniczny
wykonał

roczny plan
(Przemysł Elektrotechniczny wy

konał do dnia 24 sierpnia br. 3-le

tni plan produkcyjny. Wartość

produkcji wynosi 732,5 miln. zł.

w/g cen z 1937 r. Do przedtermi­
nowego wykonania planu 3-letnie

go przede wszystkim przyczyni­
ła się ofiarna postawa załóg fa­
brycznych, dynamiczny rozwój
ruchu współzawodnictwa oraz po

stępy racjonalizatorstwa w posz­
czególnych zakładach pracy. Naj
Większe postępy poczyniono w

(dziedzinie produkcji maszyn i apa
ratów elektrycznych,

Marszałek
Żymierski
i gen. Witold
złożyli wieńce
na grobie
członków
sztabu AL
taNIA 27 sierpnia br. w piątą

rocznicę bohaterskiej śmierci
członków warszawskiego sztabu
Armii Ludowej, poległych na Sta­
rym Mieście w czasie powstania
warszawskiego — Minister Obrony
Narodowej Marszalek Polskj Michał

Żymierski i przewodniczący Związ­
ku Bojowników z Faszyzmem i na­
jazdem hitlerowskim gen. dyw.
Jóźwiak-Witold w towarzystwie
wyższych oficerów złożyli wieńce
na grobie bohaterów Polski pudo­
wej

Obrady Konferencji w Moskuiie

Przewaga sił pokoju i postępu
nad siłami imperializmu-

rośnie z każdym dniem
Obowiązkiem wszystkich
uczciwych ludzi jest walka
z podżegaczami wojennymi

MOSKWA

TRZECIEMU dniu obrad Wszech związkowej Konferencji Zwolenni­
ków Pokoju w Moskwie przewodniczył prezydent Akademii Nauk

ZSRR — Wawiłow, który udziela głosu profesorowi wydziału lekar­
skiego uniwersytetu kijowskiego—Popowej, a następnie prezydento­
wi Akademii Nauk Estońskiej SRR— Kruusowi,

— Prof. Popowa mówi o pracy u-,
czonych i działaczy kultury ukraiń
skiej SRR, o ich wkładzie do dzie­
ła walki o pokój.

Prof. Kruusow kreślj dzieje E-
stonii, która w czasie sprawowania

I władzy przez rządy burżuazyjne'

była półkolonią państw imperiali­
stycznych, opisuje straszliwe zni­
szczenia, jakich doznał jego kraj’

w okresie okupacji hitlerowskiej.
Mówca zapoznaje następnie słucha
czy z sukcesami osiągniętymi przez
radziecką Estonię po wyzwoleniu.

Obszerne przemówienie, poświę­
cone roli filmu w walce z planami
podżegaczy wojennych, wygłosił
słynny radziecki reżyser filmowy
Pudowkin.

Członek delegacji angielskiej,
prof. Bernal.'występując w imieniu
Światowej Federacji Pracowników
Nauki, dał wyraz pragnieniom zde
cydowanej walki o pokój, ożywiają
cym najlepszych_ludzi nauki w kra
jach kapitalistycznych.

Prof. Bernal wznosi okrzyk na

cześć ZSRR i jego wielkiego wodza
— Stalina.

Następnie głos zabiera znany pu
blicysta radziecki Zasiawski, któ­
ry omawia rolę prasy w walce o

pokój.
Przeciwstawia on zaprzedanej

imperializmowi i obłudnej prasie
burżuazyjnej prasę radziecką oraz

prasę krajów demokracji ludowej,
simcą,. sprawie ęostępu i pokoju.

Długotrwałymi oklaskami powita
ła sala znakomitego pisarza ra­
dzieckiego — Michała Szołochowa.
Krótko, lecz niezwykle barwnie i
plastycznie zobrazował on wielką
wiarę narodów ZSRR w radosną
przyszłość zwycięskiego komuni­
zmu.

Na
wiali
ności
lonii
Światowego Komitetu
Pokoju — D‘Arboussier, przedsta­
wiciel austriackich kół demokra­
tycznych — Howorka oraz wice­
przewodniczący prezydium Zgroma
dzenia Narodowego Korei północ­
nej.
Przemówienie
Aleksandra Kornie^czuka
W DALSZYM ciągu drugiego

dnia obrad Wszechzwiązko-
wej Konferencji Zwolenników Po

koju w Moskwie zabrał głos czło­
nek Komitetu Przygotowawczego
Konferencji, wybitny dramaturg
ukraiński Aleksander Korniej­
czuk.

Korniejczuk stwierdził, że w

pracach Konferencji bierze udział
1.200 delegatów republik związ­
kowych, republik autonomicznych
i obwodów autonomicznych ZSRR.
Delegaoi reprezentują 33 narodo­
wości bratniej rodziny narodów
Związku Radzieckiego.

Wszystkich nas zebranych tu
— oświadczył Korniejczuk —-

jak i cały naród radziecki oży­
wia zdecydowana woła walki
przeciw tym, którzy chcą
pchnąć ludzkość w odmęt no­
wej wojny, ożywia niezachwia­
na wiara w przewagę sił postę­
pu nad siłami imperializmu, nad
siłami reakcji. I dla nas .wszyst­
kich — woła Korniejczuk wśród
entuzjazmu całej sali — sztan­
darem tej walki, sztandarem nie
zwyciężonym jest Wielki Sta­
lin.
Z ogromną serdecznością witają

uczestnicy Konferencji przyby­
łych z zagranicy gości. Nieprzer­
wane owacje towarzyszą .odczyty-

7 dni
w kilku zdaniach
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/A brona pokoju to sprawa
wszystkich narodów świata" —

taki napis widnieje w Sal; Ko
Iumnowej Domu Związków Za
wodowych w Moskwie, gdzie
obraduje Wszechzwiązkowa
Konferencja Zwolenników Po­
koju.
ylj więźniowie hitlerowskich

katowni potępiają politykę Wa
tykanu. Z całej Polski napływa
ją głosy poparcia dla stanowi­
ska Rządu RP wyrażonego w

oświadczeniu i w dekrecie o

wolności sumienia i wyznania,
umunia obchodziła dnia 22 bm.
V rocznicę -wyzwolenia kraju
przez wojska radzieckie.

ddziały greckiej Armii Demo­
kratycznej odparły ofensywę
Wojsk monarcho - faszystow­
skich w górach Grammos.

VT ota Rządu ZSRR do rządu Jugo
’ slawii odbiła się szerokim

A

p

o

K

O

echem wśród wszystkich demo
kratów i postępowych ludzi
na świecie. Zdemaskowała ona

ostatecznie klikę. Tito,. która
zbiegła do obozu imperializmu
i reakcji i zaprowadziła w Ju­
gosławii gestapowskie metody
rządzenia.
keja strajkowa w Finlandii
rozszerza się coraz bardziej.
Zwycięstwo robotników w' Ke
mi, którzy nie dopuścili do po
nownej obniżki płac, dodała o-

tuchy i siły fińskiej klasie ro­
botniczej w jej walce przeciw
reakcji.

i ołska wystawa w Moskwie cie
szy się olbrzymim powodze­
niem. PubFczność i prasa wyra
żają się z dużym uznaniem o

wystawionych eksponatach.
brady Zjazdu Związków Kom­
batanckich w Katowicach, w

których wzięli udział gen. Wi­
told Jóźwiak oraz Aleksander
Zawadzki, zakończyły się u-

chwałeniem rezolucji wyraża­
jącej konieczność mobilizowa­
nia wszystkich sil do walki o

pokój.
sięża, patrioci polscy coraz czę
ściej wypowiadają się w spra­
wie groźby ekskomuniki papie
skiej, podkreślając, że solida­
ryzują się z postawą Rządu.
drodzone lotnictwo Polskj Lu­
dowej służy sprawie pokoju o-

świadczył w udzielonym przed
stawiciełowi PAP wywiadzie
gen. Romeyko, dowódca Wojsk
Lotniczych.

Tuż ponad 150 tys. zboża po­
dchodzących z tegorocznych zbio

rów zakupiły gminne spóldziel
nie SCh.

Uniform niemiecki pomagał człon
kom grupy „Cecylia" w ich
walce przeciwko Polakom - de
mokratom w czasie okupacji.
Toczący się w Bydgoszczy pro
ces przeciwko byłym członkom
podziemnej grupy „Cecylia" o

skarżonym o współpracę z wy­
wiadem niemieckim odsłonił
tajniki ohydnej działalności
niektórych elementów dowódz­
twa AK.

posiedzeniu porannym przema
również przedstawiciele lud-
murzyńskiej francuskich ko-
w Afryce północnej, członek

Obrońców

SPORT'
czasopismo
DLA WSZYSTKICH

waniu przez Korniej czuka
wisk gości zagranicznych.
Mówi Jean Laffitłe

ORĄCO witali delegaci
'"-J WlPJliP S1A n a

naz-

ORĄCO witali delegaci poja-
'Jr wienie się na trybunie człon­

ka Stałego Komitetu Światowego
Kongresu Obrońców Pokoju i
przedstawieoiela francuskich mas

ludowych — Jeana Laffitte.
W waszym kraju — mówi Laf

fitte, zwracając się do obec­
nych — w kraju triumfującego
socjalizmu, walka o pokój jest
dziełem całego społeczeństwa,
jest sprawą państwa, na czele
którego stoi Wielki Stalin. D

Dziękujemy Wam, Obrońcy
Stalingradu, którzyście tyle
krwi przelali, składając ją w o-

fierze na rzecz pokoju! Dziękuje
my wam za waszą walkę, którą
w tej chwili toczycie przeciw im­
perializmowi, przeciw reakcji —

o pokój!
Razem z wami pójdą ludy ca­

łego świata w głębokim prze­
świadczeniu. iż siły pokoju i po­

nad siłami
czarnej re-

stępu zatriumfują
wojny, nad siłami
akcji!

Lin-Tsian-Lung
zapowiada
wyzwolenie całych Chin
w najbliższej przyszłości
P NTUZJAZM sali doszedł do

kulminacyjnego punktu, gdy
przewodniczący obrad zapowie­
dział przemówienie przedstawicie­
la wyzwolonych Chin, wybitnego
chińskiego działacza społecznego
Lin-Tsian-Lunga.

Bez przerwy trwają owacje.
Dziesiątki aparatów fotograficz­
nych skierowują się ku trybunie,
gdy pojawia się na niej Lin-Tsian-
Lung. Oklaski wybuchają z nową
siłą, gdy tłumacz powtarza po ro­
syjsku pierwsze słowa jego prze­
mówienia:

W imieniu 475 milionowego
narodu chińskiego przekazuję
gorące i serdeczne powitanie na­
szemu przyjacielowi i sojuszni­
kowi, narodowi radzieckiemu i
jego wielkiemu wodzowi towa­
rzyszowi Stalinowi!"
Naród chiński nigdy by nie wy­

walczył wolności, gdyby nie Wiel­
ka Rewolucja Socjalistyczna, doko
nana pod kierownictwem partii Le
nina — Stalina.

Reasumując zwycięstwa chiń­
skiej armii ludowej, Lin-Tsian-
Lung stwierdza, iż w ciągu 3 lat
rozbiła ona reakcyjną armię, li­
czącą ponad 5 milionów ludzi i
wyzwoliła terytorium o obszarze
2.900 tys. km. kw. zamieszkałe
przez 270 milionów ludzi.

W tej chwili — oświadczył
mówca wśród burzliwych oklas­
ków całej sali — armia ludowa
atakuje już ostatnie pozycje re­
akcjonistów i w najbliższej przy
szłoeci wyzwoli całe Chiny.
Podkreślając znaczenie uchwał

Kongresu Obrońców Pokoju w Pa­
ryżu i w Pradze, mówca stwier­
dza, iż kilkuset - milionowy naród
chiński stanął w pierwszych sze.

regach czynnej walki o pokój.
Kończąc swe przemówienie, Lin-

Tsian-Lung wzniósł okrzyk na

cześć wspólnej walki narodów o

pokój, na cześć przyjaźni chińsko-
radzieckiej.

ZŁONEK Stałego Komitetu
Światowego Kongresu Obroń­

ców Pokoju, wybitny intelektuali­
sta amerykański prof. Wiliam Du­
bois stwierdza, że miliony Amery­
kanów włączyły się do ruchu ob­
rony pokoju i z nadzieją spogląda­
ją na odbywającą się w Moskwie
Konferencję Zwolenników Pokoju.

W imieniu rosyjskiego kościoła
prawosławnego przemawia metro­
polita Mikołaj. Wzywa on wszyst­
kich miłujących wolność i pokój
ludzi do czynnej walki z podżega­
czami wojennymi.

Wybitny antyfaszysta niemiecki
Gerhard Eisler w przemówieniu
swoim podkreślił, że Związek Ra-
dzeoki dopomógł milionom Niem­
ców w wrejściu na drogę postępu i

pokoju, w utworzeniu na terenie
radzieckiej .strefy okupacyjnej u-

stroju demokratycznego.
Q EKRETARZ Komitetu Central

nego Wszechzwiązkowego Le
ninowskiego Komunistycznego
Związku Młodzieży Tamara Jerszo
wa mówi o zadaniach młodzieży
w walce o pokój.

W drugim dniu obrad przema­
wiali nadto znakomity pisarz bia­
łoruski Jakub Kolas i pisarz litew
ski Atanas Wenclowa.

Drugi dzień obrad zakończył się
wielkim koncertem dla uczestni­
ków Konferencji,

Na rozkaz dowództwa AK

zdrajcy z „Cecylii"
mordowali członków ZPP

BYDGOSZCZ.

V]A posiedzeniu popołudniowym
Ił w piątym dniu rozprawy Sąd
wysłuchał zeznań świadka Frze-
walskiej, b. działaczki Związku Pa­
triotów Polskich i wdowy po za­
mordowanym prezesie ZPP w Wił
nie.

Świadek potwierdziła zeznania
Michała Korwella, dotyczące sto­
sunku dowództwa AK do człon­
ków ZPP na terenie Wileńszczyzny.

Powołany dla czynnej wa ki z o-

kupantem Związek Patriotów
Polskich stał się przedmiotem a-

taków i podstępnych knowań do­
wództwa wileńskiego AK, które
usiłowało za wszelką cenę zlikwi
dować ZPP, posługując się przy
tym różnymi metodami. Działa­
czy ZPP denuncjowano bezpośre
dnio do gestapo, dekonspirowano
ich, umieszczając nazwiska wy­
bitniejszych działaczy lewico­
wych w prasie podziemnej AK,
bądź też po prostu mordowano.
Tak np. grupa „Cecylia" była od­
działem, któremu
zleciło całkowite
ZPP w Wilnie.

dowód-^wo AK
zlikwidovanie

usta zamord

patriotów
WŚRÓD głębokiej

świa-dplr

wfat ’/ch

\Ą/śRÓD głębokiej ćszy- na sali,
’ ’ świadek odczytała długą listę

zamordowanych członków ZPP, któ
rzy zadenuncjowani zostali do ge­
stapo przez różne grupy AK.

Na liście tej znajdują się m. in.
nazwiska Borysewicza, Namysłów
skiego, Marii Żeromskiej, Korwel­
la. Przewalska podaje, że 170 człon
ków ZPP zostało zamordowanych
w walce o wolność i demokrację.

Wstrząsające wrażenie wywoła­
ły zeznania wdowy po zamordowa­
nym działaczu ZPP — Borysewi­
czu. Opisując scenę maltretowania
świadka i jej męża przez oddział
„Cecylii", świadek wielokrotnie
przerywa zeznania będąc bliską
zemdlenia. Osobnicy, którzy napa-
dli na mieszkanie Borysewiczów
pobili świadka do utraty przytom­
ności, żądając wskazania adresów
innych członków ZPP. Wskutek za

danych przez AK tortur Bory-
sewiczowa częściowo straciła słuch
i wzrok i zeznaje z wielką trudno­
ścią.

Zbrodniarze

przyznają się do winy
\V?ŚRÓD dramatycznego napięcia

* ’

na sali, świadek rozpozna.je o

skarżonych Milwida 1 Subortowi-
cza. Oskarżeni przyznają się do u-

działu w napadzie na mieszkanie
Borysewicza.

Po zmaltretowaniu Borysewi­
czów członkowie „Cecylii" odwieźli
ich do gestapo^ tam oprawcy'hi­
tlerowscy torturowali, ich w dal­
szym ciągu. W czasie „przesłuchi­
wania" w gestapo, zeznania Bory­
sewiczów protokółował oskarżony
Subortowicz.

Z zeznań świadków Stanisława
Szostaka i Kabeklisa Szostakowi­
cza wynika, że byli zwerbowani
przez oskarżonego Łozińskiego do
nielegalnej organizacji pod nazwą
„Ośrodek Mobilizacyjny Okręgu
Wileńskiego AK". Szostakowicz był
podwładnym Łozińskiego jeszcze w

okresie okupacji niemieckiej i z je­
go polecenia zbierał m. in. infor­
macje dotyczące polskich działaczy
lewicowych.

Po wojnie na usługach
obcego wywiadu

Odczytano dalej zeznania świad
ka Antoniego Olechnowicza (pseud.
„Pohorecki"), b. komendanta AK
miasta Wilna.

Po wyzwoleniu Olechnowicz
polecił Łozińskiemu nawiązać
kontakt z komendą główną AK
w Warszawie, w celu zorganizo­
wania konspiracji wileńskiej AK
na terenie Polski. Olechnowicz za

komunikował Łozińskiemu, który
był członkiem sztabu wileńskie­
go AK. o nawiązaniu kontaktu z

gen. Kopańskim, przebywającym
w Londynie. Ponadto oskarżony
Łoziński otrzymał polecenie zbie­
rania i przekazywania świadko­
wi informacji wywiadowczych,
dotyczących życia politycznego 1
gospodarczego Polski Ludowej i
zlecił mu również prowadzenie
wywiadu
Olechnowicz zeznał dalej, że

przedostał się do Paryża i tam od­
był rozmowę ze specjalnym wysłań
nikiem generała Kopańskiego, któ­
ry rozkazał mu wrócić do kraju i
prowadzić dalej działalność kon­
spiracyjną.

Niemcy dali broń

W zeznaniach świadka Hcotyka
Borowskiego b. członka grupy „Ce­
cylia" znajduje się szczegółowy o-

pis kontaktów grupy „Cecylia" z

wywiadem niemieckim. Współpra­
cę organizował Mirosław Głębocki

(pseud. „Cecylia"), pozostający W
stałym kontakcie z mjr. Christian*
senem, szefem wileńskiego Abwehr
stelle. Oddział „Cecylia" uzbrojony
został i wyposażony w dokumenty
niemieckie przez Abwehrstelle.

Z rozkazu niemieckiego wywiadu
„rozpracowywano" również ZPP.
Na zakończenie zeznań świadek

stwierdza, że zamordowanie 3 mie-
szkańców wsi Rudziszki dokonane
zostało na rozkaz Abwehrstelle.

Na koniec odczytano zeznania
Zygmunta Szedzie'arza (pseud. „Łu
paszko"). Świadek ten zeznaj?, że
na terenie Wileńszczyzny stoczył
około 7 bitew z partyzantką ra-

dziecką. Po wyzwoleniu, wypełnia*
jąc rozkaz dowództwa AK, prze*
rzuci! swą brygadę na teren woje­
wództwa białostockiego, gdzie od­
działy jego dokonały szeregu ak­
tów dywersyjnych, mordując dzia­
łaczy demokratycznych, funkcjona­
riuszy UB i MÓ. W roku 1946 od­
działy „Łupaszki" podporządkowa­
ne zostały Olechnowiczowi.

Po uznaniu za ujawnione zeznań

świadków, Kuczyńskiego, Walickie

go, Kruka i Stała, przewodniczący
ogłosił przerwę w rozprawie do
dnia 29 bm.

40°|o pracowników
przemysłu
włókienniczego
bierze udział

we współzawodnictwie
\Ą7 ŁODZI rozpoczęła obrady
** Ogólnokrajowa Narada Re­

ferentów Współzawodnictwa pracy
we włókiennictwie.

Referat wygłosił kierownik wy­
działu Współzawodnictwa Pracy,
Hanuszkiewicz. Stwierdził on m.

in., że liczba uczestników' współ­
zawodnictwa pracy wzrosła w

pierwszym półroczu br. z 9,1 proo-
do ponad 40 proc, wszystkich pra­
cowników przemysłu włókienni­
czego.

Humor
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ZUPA POMIDOROWA. BITKI CIE­
LĘCE Z ZIEMNIAKAMI LUB PALUSZ­
KAMI ZIEMNIACZANYMI. BULKI OB­
SMAŻONE W CUKRZE. SURÓWKA.

Zupa pomidorowa. Pomidory płucze-
piy, krajemy i dusimy z jedną łyżką
tłuszczu pod' przykryciem do miękkości,
po czym przecieramy je przez cedzak
i zalewamy litrem smaku z jarzyn (albo
wywaru z kości i jarzyn), solimy, doda-
jemy cukru i ewentualnie octu do sma­
ku, gotujemy i zaprawiamy zupę lekką
zasmażką. Podajemy do zupy grzanki.
Dobra jest z ryżem lub z perłówką, o-

»obno ugotowaną; wtedy nie potrzeba
zasmażki. Zbędna jest ona także, jeśli
użyliśmy dużo pomidorów i zupa jest
dostatecznie gęsta.

Bitki cielęce. Plastry mięsa (najlep­
sze, gdy są wyikrojone z dyszka), rozbi­
te i sproszone mąką solimy i obsmaża­
my szybko na rozpalonym maśle; mu­
sza się dobrze wysmażyć, nie mogą być
na pół surowe. Podajemy do nich mu­
sztardę i ziemniaki, albo paluszki ziem­
niaczane, a także sałatkę lub mizerię.

Paluszki ziemniaczane. Kilka ziemnia­
ków (pozostałych z dnia poprzedniego)
utłuc, wbić jedno jajko, dodać mąki ile
ciasto zabierze, formować „paluszki”;
wrzucić do wrzącej osolonej wody i go­
tować przez 10 min. Podać oblane ma­
słem z przyrumienioną bułeczką.

Grzanki z bułki. Czerstwe bułki kra-
jemy na połówki, kropimy mlekiem (ale
tylko wtedy, gdy są zbyt suche), macza­
my w rozbityłn jajku i obsmażamy do­
brze na rozpalonym maśle. Podajemy
je obsypane szczodrze cukrem z cyna­
monem. Ale bardzo smaczne są także
na słono. Po skropieniu mlekiem i uma­
czaniu w jajku, obtacza się je w tar­
tym, ostryim, słonym serze i smaży.

W uioj. krakowskim
40 tys. młodzieży
w szkołach

zawodowych
W roku szkolnym 1949-50 liczba

szkół zawodowych wzrosła w woj.
krakowskim z 200 do 210.

Jeszcze wydatniej zwiększyła się
liczba młodzieży uczącej się w szko
łach zawodowych — z 36 tys. do 40
tys. Młodzież szkół zawodowych
rekrutuje się przeważnie ze środo­
wiska robotniczo - chłopskiego,

Na drodze do uprzemysłowienia

naprawy maszyn «

powstaje w województwie krakowskim

Buduje się wieiką halę
która będzie zaopatrzona
w nowocześniejszy sprzęt

\A; SZYSTKICH ogarnęła gorączka pracy. — Kto prędzej, kto łs-
’ * piej? — Robota dosłownie pali się w rękach. W pewnym mo

mencie jedna z maszyn jak gdyby zakrz-tusila się i stanęła. Obsłu­
gujący ją robotnik, z rozpaczą podnosi w górę oczy znowu trzeba
będzie ślęczyć przy naprawie, samemu dopasowywać części.

zawsze fachowo, a większe remon­
ty były niewykonalne, ze względu
na brak koniecznych urządzeń.

Spośród trzech budujących się
eśrodkó-w — krakowski będzie naj
większym i zostanie najprędzej u-

ruchomiony.

Lekarze
konferowali
w Zakopanem

Ostatnio odbyła się w Zakopa­
nem z udziałem przedstawicieli
władz miejskich konferencja lekar

ska, poświęcona omówieniu sposo­
bów podniesienia zdrowotności ku­
racjuszy i wczasowiczów.

Postanowiono m. in. poddawać
badaniom lekarskim przybywają­
cych do Zakopanego wczasowi­
czów, otoczyć opieką lekarską re­
konwalescentów chorób płucnych,
przyjeżdżających do
na badania kontrolne

czynek, oraz jeszcze
sprawnie lecznictwo

Zakopanego
lub na wypo

bardziej u-

sanatoryjne.

„SPORT'

CZASOPISMO OLA WSZYSTKICH

NapisałMarek Szałwia
ilustrował J- Żebrowski

Kio Jest kim?
Widowisko teatralne w wielu odsłonach

Czytelników »Echa«

(Scena przedstawia park)

(Ma-

Bo-
rano

Był
zamiast

Szef biura — (w pogoni za pięta­
mi Bociana, które sterczą jeszcze
zza parkanu) Łapać oszusta!!!
ryła przerażona).

Oficer milicji — Spokojnie,
cian nie jest
wypuszczono
aresztowany
rzeczywistego
jącego się dotychczas.

oszustem. Dziś
go z więzienia.

omyłkowo,
przestępcy, ukrywa-

biurze. A pani — jego wspólniczką
Za to przecież wyrzuciłem panią.

Oficer milicji — Niech pan się
uspokoi. Nie po to ..wypuszczono
pana z domu wariatów, żeby pan
znowu... (Szef biura i oficer milicji
wychodzą).

Na scenie pojawia się Bocian
Idzie zamyślony z nosem zadartym
do góry.

Maryla — Jakto dobrze, że pan
wrócił. . Pańska
na jaw. Już
uciekać.

Bocian — To
na. He-he-he.

Maryla — Jakież to szczęście!...

i Ą BY zaradzić złu, Departament
I Przemysłu Miejscowego przy
stąpi! do uruchomienia ośrodków
naprawy maszyn. W chwili obec­
nej prace są już daleko posunięte,
przy budowie 3-ch takich ośrod­
ków: w województwach poznań­
skim i krakowskim.

Udajemy sie na miejsce budowy
takiego ośrodka.

OD RAZU rzuca sie w oczy
praca zespołowa. Kilku ro

botników stoi w rzędzie. Pierw­
szy bierze cegle z równo ułożo­
nego kozła, aby podać ją następ
nemu — ten dalszemu — ostat­
ni podrzuca cegle w górę, stoją­
cemu na rusztowaniu koledze, a

ten z kolei podiaje ją murarzowi.
Praca idzie szybko i sprawnie.
Mury rosną w oczaoh.

NI OWÓPOWSTAJĄCY ośro-
’ dek maszynowy oprócz z:a

czenia gospodarczego w skali
krajowe] — posiada duże znaczę
nie lokalne. ZnajJ ie tu pracę
wielu fachowców metalowych, a

także i małorolna ludność oko­
licy w liczbie 4C0 osób. Przy sa­
mej budowie w chwili obecnej
pracuje 120 robotników, w tym
murarze, betoniarze, cieśle, zbro
jarze i elektromonterzy.
Nadzór nad całością prac ma na­

czelny dyrektor Przemysłu Miejsco
wego p. J. Mofcrzyński. Dzięki je­
go staraniom otrzymano iuż kilka
maszyn i w najbliższym czasie
przystąpi sie do ich ustawienia.
Przewidziane są najnowocześniej­
sze maszyny,, niektóre o wadze 17-
ton, dzięki którym ośrodek wy­
posażony będzie w najnowocześ­
niejszy sprzęt techniczny.

POWSTAJE NOWA WIELKA
HALA FABRYCZNA

PRZED wojną była tu czynna
prywatna fabryka gwoździ,

przejęta później przez Zjednocze­
nie Fabryk Gwoździ i Drutu i

przeniesiona do Krakowa.

Przed miesiącem rozpoczęto za­
krojone na wielką skalę prace. Bu
dynkii fabryki były znis. I zonę i
większą ich cześć musiano roze­
brać — część całkowicie przebu­
dować.

Dawną halę maszynową rozebra
no, a na jej miejscu buduje się no

wą, większą — przystosowaną do
wymogów nowej placówki.

Szlifiernia i portiernia z szat­
niami są na ukończeniu. Roboty
ziemne pod nową hale również już
wykonano. Obecnie na terenie ca­
le; budowy instaluje sie światło i

praca ruszy pełna parą, bez przer
wy, na trzy zmiany. Wszystkie ro­
boty wykonywane sa we własnym
zakresie, przez dyrekcję Przemysłu
Miejscowego.

OSZCZĘDNOŚĆ W CZASIE
I PIENIĄDZACH

Wykonanie robót. inwestycyj­
nych we własnym zakresie daje
kolosalne oszczędności, nie tylko
w pieniądzach, ale i w czasie. Za­
planowane prace zostana wykona­
ne w przeciągu 2-ch miesięcy —

i już w listopadzie Zakład ruszy.
Jest to olbrzymi wysiłek i wkład
w dzieło odbudowy kraju, dotych­
czas bowiem takiej placówki brak
było w Polsce. Maszyny remonto­
wano we własnym zakresie — nie.

niew nność wyszła
nie potrzebuje pan

dla mnie nie nowi-

Maryla (głęboko wzruszona)
Bcc:an jest n:ewinny! Czy pan- u-

pewnla mnie o tym, panie oficerze

milicji?
Oficer milicji — Tak jest, pan

Bocian jest niewinny, jak gołąbek.
Maryla—Jaką jestem szczęśliwa.
Szef biura — Bocian jest oszu­

stem. Dokonał oszustwa w moim'
pod

(d. c. n.)
Bocian wychodzi z Marylą

rękę.

Zbliża się termin

jednodniówki
automobilowej

W dniu 4 września kierowcy
samochodów państwowych i pry­
watnych stana do rywalizacji
Jednodniowej Jeździe Konkurso­
wej, kategorii 1, organizowanej
przez AiP> Oddział Warszawski.
Będzie to, ostatnia jazda elimina­

cyjna przed „Mi­
strzostwami" okrę
gowymi.

Zwycięzcy wszy-
stkich kategorii
Jazdy Konkurso­

wej, tj. III, II i I Jazdy, każdy w

swojej klasie ubiegać się będą o

tytuły mistrzów i wicemistrzów w

Jednodniowej Jezdzie Mistrzow­
skiej, która odbędzie się prawdo­
podobnie w końcu września.

W dniu 4 września startować
będą ci, którzy uzyskali czołowe

miejsca w jazdach poprzednich
tj. klasyfikowali się w pierwszej
szóstce w swojej klaisie 1

Wystawa: Dawne warownie Krakfcs
4 w miirach f’nr;a 6<kirh - eMz 10.
DOM KULTURY (Rynek 27). Wyst*.

v. -a Dorobku Rwhu Zawodowego w

sce, godz. 10 — 19.

Teatry miejskie nieczynne.
Testr Scala — godz. 19.30 ,,Szkarłatne

róże”.
Wesołe miristeczkn — „F^jrmasz”

parkiem Jordana) godz. 14 — 22.
(za

Ame-Apollo: ..Harry Sm5th odkrywa
•ykę”. godz. 16. 18. 20.

Gdańsk: ..Aktorka’’ sodz. 16, 18, 20.
Sztuka: ..Opowieść o prawdziwym czło

wieku”.
Ur- cha: ..śpiewak nieznany”, godz. 16.

18 .20
Warstwa: .Lekkomyślna siostra** —

godz. 16. 18. 20.
świl -

. Kulisy wielkiej rewii”, g. 15.30.
18. 20 30

Wolność: ..Zie ona dolina” godz. 15.30
17.45, 20.

Wanda: ..Carrie kłamie”, godz. 16. 18
20.

Kino Aktualności: ..Najnowsza kronika
filmowa”. . . Budowniczowie lepszego ju­
tra”, ..Sport radziecki” ..Mały drapież­
nik słodkich wód”, „Stary i nowy Or-.
lean”.

WTOREK, 33 SIERPNIA

7,15 Muzyka rozrywkowa. 8,05 KąciM
medycyny społecznej. 9,05 Koncert ży*
czeń. 12,20 Audycja dla wsi. 12 .50 Me­
lodie ludowe. 13,35 Muzyka ob adowa*
11.CJ Audycja PCK dla chorych. 1-1, iŚ
Tańce klasyczne. 14,35 Pieśni polskie.
15,30 „Przeprosiny” — aud. sł.-muz. W,
Januszewskiej dla dzieci. 15,50 Prze­
gląd wydawnictw — „Mówią Książki”.
16,00 „Krakowiaczek ci ja krakowskiej
natury” — aud. sł. -muz. 16,20 Arie i
pieśni śpiewa S. Woytowicz, 17,15 Mu­
zyka. 19.15 „Na muzycznej faii”. 19.45

„Op.ow.eści o Chopinie” — A. Czartkow-
skiego. 20,00 Koncert, symfoniczny w

wyk. W . Ork. Synif. P . R. 21,40 Muzyka
taneczna w wyk. Ork. P . R. 22,45 Mu­
zyka klasyczna. 22,48 Wywiad z dyr.
delegatury „Czytelnika” o wyścigu ko-
larsk.m . 23,10. Reportaż z między naro*
dowego wyścigu kolarskiego. 23,30
lv»ory Nicolo Paganiniego.

Wystawy
Muzeum Narodowe (ul Manifestu Llj.

rowego 10) — wystawa monet i medali
10-16

Palie Sztuki: PI. Szczepański 4 wy­
stawa srtuki użytkowej.

Muzeum Przemysłowe (ul. Smoleńsk
!)) Wystawa historyczna teatru kra

godz. 10 — 19
Związek Literatów Polskich (Krupni­

cza 22) — „Pięć lat literatury polskiej
1944-49” — wystawa otwarta w godz.
10-15

Dom Plastyków (ul. Łobzowska 3) —

wystawa pejzażu.
U vs!:>wa n Sukiennicach: (czytelnia

miejska) - dzieła prof. H. Uziembły.
(cały dzień).

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY — dr E. K®=

walski, Kopernika 23, tel. 597-39 .

We w<zy?tk.< n innych >n /.scho­
rzeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) wzywać lekarza dy­
żurnego Pogutow a Ratunkowego PCK,.
Stalina 19, tel. 211 -12 .

DYŻUR DOGU i OH 1A DENTYSTYCZ­
NEGO.

Spółdzielnia Pracy
Krupnicza 11-a
dawanie talonów na sztuczne

..Denty.-tska — uL
„d godz. >i—12 Wy.

uzębienie,

rozpocząć
ręcznego

ul.

PLAGA MUCH

Komunikaty
KURSY KROJU I SZYCIA

się 2 września, trykotarstwa
5 września o 17.

Zapisy przyjmuje Liga Kobiet,
Karmelicka 51.

,,OD BRATERSTWA BRONI DO ERA
TEKST W A PRACY". Odczyt na powyż­
szy temat w 5 rocznicę powstania 2 Ar­
mii WP wygłosi mgr Zgorzewski, w .o -

kalu L. M., Bracka 15, 1 p. dn. 28 bm»
godz. 12 (wstęp wolny).

NIESOLIDNY ZEGARMISTRZ

Zwracając uwagę na różne za­
gadnienia omawiane przez prasę
zwłaszcza w dziale „Czytelnicy
piszą" p. Wł. Ziel. — pisze:

Ćhciałbym i ja napisać, ale
w nieco innym sensie, porusza­
jąc sprawę rzetelności niektó­
rych firm krakowskich.

Ostatnio zauważyłem, że świe
żo nabyty zegarek' '„śpieszy"''^ię
UdLłem sie więc do pewnej fil­
my zegarmistrzowskiej, na jednej
z ulic Krakowa i poprosiłem o

wyregulowanie i naprawę zegar
ka. Zegarmistrz po zbadaniu ze

garka, powiedział, że: „owszem,
jeśli chcę, to zrobi ale będzie to
kosztowało 1.090 zł., gdyż musi
założyć nowy włos".

Cena ta wydawała mi się wy­
górowana wiec udałem się do
firmy Gajewski przy ul. Staro­
wiślnej, gdzie pracownik tejże
firmy obejrzał zegarek i napra­
wił na poczekaniu — wyjaśnia­
jąc, że „włos nieco sie ocierał
o kói'-o i dlatego zegarek spie­
szył się". Pieniędzy w ogóle nie
wziął.

Pierwszy zegarmistrz żądał ty
siąc złotych — drugi nie wziął
ani grosza.

Proszę redakcję, aby umożli­
wiła mi za pośrednictwem
„Echa" wyrażenie uznania dla
rzetelności wyżej wymienionej
firmy.
Podąj&my powyższe bez komen­

tarzy ku wstydowi „nieznanego ze

garmistrza".

związku z notatką z

polecenie naprawy,
wyttifanyławełt” na

tworzą-

dla ruchu motocyklowego alei
w Prokocimiu łączącej drogę Kra
ków — Wieliczka z gmachem w

którym mieści się obecnie Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci, będzie
omawiane na specjalnej konfe­
rencji.
Również w

dn.18b.m.
, Wydano
'

"Wyfflęslffłó-
plantach. Co do kałuż
cych się po deszczu między koń­
czącym się chodnikiem, a zaczy­
nającym się gruntem ziemnym,

polecono wyrównać ziem’ę
nasypać warstwę piasku.
Następnie, na skutek notatki

dnia 19 b. m.

chodnik w ul. Straszewskiego
w ramach dysponowanych fun­
duszów, będzie, w bieżącym roku
gruntownie naprawiony.
UDrzejmie dziękujemy Zarządo­

wi Miejskiemu i prosimy w dal­
szym ciągu o interesowanie się
sprawami przez ..Echo" poruszany­
mi oraz o nadsyłanie wyjaśnień,
które stanowią najlepszy dowód
zrozumienia roli prasy.

i

Z

ZNOWU mamy ciepłe, pogodne
dni. Słońce przyświeca inten­

sywnie i znowu zaczęła się „pla­
ga much".
. Na straganach-leżą różne smacz

he i apetyczne owoce, niestety ca­
łe chmary much unoszą się nad
nimi. Obważanki, w koszykach me

okrytych nawet papierem, wyglą­
dają jakby były posypane ziarn­
kami pieprzu. Jednym słowem
muchy są wszędzie, gdz,ę. tylko
jedzenie nie jest przed nimi za­
bezpieczone. A prz.cież są ca 2
rozsad.nikami chorób. Na swoich
kosmatych łapkach roznoszą mi­
liony bakcyli.

Dlatego należy tępić muchy
wszędzie, gdzie tylko można, a ra­
dzenie chronić przed nimi okry­
wając celofanem lub siatką. Pa­
miętajmy też, że owoce przed spo
życiem należy koniecznie myc, lub
obierać ze skórki, (ol)

»Echo«
działa...

W krakowskim Zarządzie Miej­
skim „coś" się ostatnio poprawiło.
Brawo! Już po raz drugi otrzyma­
liśmy wyjaśnienia w sprawach
przez „Echo" poruszanych — i tak:
w związku z notatką z dn. 8 bm.
p. t. „Dlaczego inaczej niż w War­
szawie" — Zarząd Miejski wyjaś­
nia:

Miejska Kolej Elektryczna u-

dziela wycieczkom szkolnym za

uprzednim zgłoszeniem się do
Dyrekcji, 50 proc, zniżki przy
przejazdach tramwajowych. Przy
znanie wycieczkom szkolnym bi­
letów ulgowych po 5 zł. nie po­
krywałoby nawet kosztów włas­
nych przewozów pasażera.

Wycieczki szkolne przybywa­
jące do Krakowa po godzinach
biurowych, uzyskują potrzebne
zniżki w poczekalni pod Pocztą i
w poszczególnych sektorach kon­
trolnych.

Pozostawienie decyzji przyzna
wania zniżek wycieczkom szkol­
nym — konduktorom kompliko­
wałoby sprzedaż w wozach i mo­
głoby doprowadzić do nieporozu­
mień i nadużyć.
Odnośnie notatki z dnia 12 bm.

;.t. „O miejsce na odpoczynek po
pracy", Zarząd Miejski informuje,

że przed wojną przedmiotowa
droga nie była administrowana
przez ZM, lecz przez Wydział
Powiatowy, Zagadnienie zamknię

— Mszana Dolna —

wprawdzie nie nada
do druku, ale radzi-
popracować.
— Rabka — Zawia-

że programy do

Odpowiedzi redakcji
P. Dudzik ■

Fraszki Pana
ją się jeszcze
my nad sobą

Ewa Oleksy
damiamy Panią,
fi!mów wyświetlanych w Krakowie
można njhbyć w Referacie Praso-
wo-Reklamowym OZRF przy ul.
Smoleńsk 2 II p. po cenie 10
egzemplarz.

Redakcja: Kraków — Wielopole 1. tel.
546-34.

Biuru ogłoszeń - Starowiślna
546-34.

Redaktor naczelny przyjmuje wtorki,
czwartki, piątki od godz.
Sekretarz redakcji przyjmuje
dziennie oo godz. 11-12.
Dział spoi Iowy lei 543 58.

Drukarnia KSW ..Prasa

B — 72220
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zł. 1

Święto
I Lotnictwa

tu Rzeszowie
wigilię Święta Lotnictwa
3 września na Rynku Głów-

w Rzeszowie odbędzie się

tj.W
dnia

Inym
wielki wiec.

W dniu 4 września w sali ORZZ
■otwarta zostanie wystawa obrazu­
jąca dorobek modelarski Ligi Lot­
niczej.

Na lotnisko w Jasionce o godz.
13 przylecą 4 samoloty: 3 wojsko­
we i jeden komunikacyjny, na któ
rym przodownicy pracy i młodzież
będą mcgli odbyć bezpłatne loty.

Na lotnisku również nastąpi uro

czyste przekazanie samolotu sani­
tarnego rzeszowskim władzom sa­
nitarnym.

Na program imprez złożą się
popisy akrobatyczne pilotów szko­
ły lotniczej w Dęblinie, skoki spa­
dochronowe' oraz akrobacje szy­
bowcowe w wykonaniu pilota Abla
mowicza.

Pokazy lotów i modeli samolo­
tów będą trwały na lotnisku do
godz. 18,45, po czym w parku So­
koła odbędzie się wielki festyn.

*m. i.)

KUP SADMINIWJŃMME
im. STASZYCA w KRAKOWIE

ul. Podwale 7

przyjmują wpisy godz. 9—12 oraz

godz. 16 —18
na kursy roczne, półroczne i krótsze

(rówmeż — księgowości, stenografii
i maszynopisania)

621

Ob. JÓZEF FYRTEK

ur. w 1921 r., Stefania ur. 1918 r.,
Bronisława ur. w 1924 r.. Stani­
sław ur. w 1927 r. i Franciszek ur.

w 1930 r. wszyscy w Brzezince,
dzieci Franciszka i Franciszki z d.
Kocemba, uzyskali w Urzędzie Wo
jewódzkim Krakowskim zezwole­

nie na zmianę nazwiska na

WIŚNIOWSKI.
615

Ogłoszenia drobne
STUDENTKA poszukuje oddzielnego
pokoju. Zgłoszenia: „Echo Krakowskie'"
nr 617. 614

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU—
Kraków, KOZIK Teofil, Bieńcztfce 163.

616

ZGUBIONO legitymację Ubezpiecsalni
Społecznej na nazwisko Wolek Józef.

617

ZGUBIONO kartę przemysłową i poda­
nie o kartę koncesyjna, Maria Bauni-
gartner, Kraków. 618

ZGUBIONO legitymację Urzędu Woje­
wódzkiego, Kraków, na nazwisko Głąb
Helena. 619
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Echa Festiwalu w Mariańskich Łaźniach

SCENARIUSZ »MŁ0DEJ WSI«
otrzymał najwyższe odznaczenie

Kamera filmoma ukazuje
przeobrażenia społeczne
na polskiej wsi

WIADOMOŚĆ o przymaniu na Międzynarodowym Festiwalu Fil

mowym w Mariańskich Łaźniach nagrody za najlepszy scenar

iusz filmu krótkometrażowego filmowi Polskiemu „MŁODA
WIEŚ", została powitana przez całe nasze społeczeństwo z dużą sa­
tysfakcją. Do laurowego wieńca nagród; zdobywanych w najtrudniej-
sych warunkach międzynarodowej konkurencji, przybył nowy skrom
niejszy może, lecz zawsze cenny listek. Fakt ten świadczy o stałym
rozwoju demokratycznej polskiej sztuki filmowej, we wszystkich■------------------------ ---------------------- dziedzinach jej pracy produkcyj-

3S filmów
oświatowych

znajduje się
»na warsztacie«
LETNIE miesiące, to okres naj­

intensywniejszej pracy na od­
cinku filmu oświatowego i szkol­
nego.

Kwitną kwiaty i krzewy, przy­
chodzą na świat zwierzęta, wyklu­
wają się ptaki i motyle, więc, bio
logowie wyruszają w teren, ażeby
nakręcić nowe filmy przyrodnicze.
Wre wzmożona praca w wytwór­
ni żyrardowskiej, posiadającej wła
sny ogród, hodowle i akwaria. Z

bazy krakowskiej, skupiającej re­
żyserów wyspecjalizowanych w fil
mach' geograficznych i 'krajoznaw­
czych wyjeżdżają ekipy w różne o-

kolice kraju w celu robienia zdjęć
do filmów manograficznych, jak:
„Pojezierze Kaszubskie", „Mazow­
sze", „Kujawy" itp. Zdjęcia będą
robione na podstawie scenariuszy
przygotowanych przez sekcję sce-

nariuszowo-programową, a konsul­
towanych przez profesorów oraz

wybitnych znawców danego te­
renu,

W Szczecinie uruchomiona zosta
ła nowa ekipa, która nakręca film
wąskotaśmowy „Produkcja filcu".
Dwie nowe ekipy łódzkie robią
zdjęcia do filmów wąskotaśmo­
wych „Od drzewa do zeszytu",
„Radiofonizacja wsi", „Prądnice
prądu zmiennego", „Wiercenie ro­
py naftowej" i inne.

Ogółem w sezonie letnim nakrę­
ca się 39 filmów .

Prócz reżyserów pracujących sta
le dla Wytwórni Filmów Oświa­
towych w zdjęciach tegorocznych
bierze po raz pierwszy udział rów­
nież szereg filmowców’-amatorów,
którzy zgłosili się z terenu, zaopa­
trzeni zostali w sprzęt i taśmę
przez wytwórnię. W miarę możno­
ści stara się ona bowiem uzupeł­
nić swe kadry, szkolić nowych spe
cjalistów, których bardzo wiele
będzie potrzebował w przyszłości
stale rozwijający się polski film
oświatowy.

Antoni
i Antonina

— to wesoła komedia francu­
ska, którą warto zobaczyć,
by spędzić dwie miłe godziny

do kopcącym piecykiem, zatłoczoną

nej.
Dokumentalny film „MŁODA

WIEŚ" nagrodzono za scenariusz.

Przyjrzyjmy sie więc przede wszy
stkim temu scenariuszowi.

Rzecz rozgrywa się na terenie
da wnego magnackiego pałacu i par
ku, w miejscowości Tyczyn. Oglą­
damy piękny pałac, wchodzimy do
wnętrza, patrzymy na obrazy, sta­
re meble, zabytkj przeszłości. I na

gle otwierają się liczne drzwi i wy
lewa się przez nie gwałtownie fa­
la młodzieńczych postaci. Doskona­
ły efekt!

CHŁOPSKIE GIMNAZJUM

PAŁACU mieści się koeduka-
’ * cyjne gimnazjum chłopskie,

prowadzone przez Związek Samo­
pomocy Chłopskiej, tę potężną or­
ganizację społeczną, jednoczącą
milionową masę drobnych i śred-

nio-rolnych ehlojpó#: ż hasa­
jącą na pauzie młodzieżą, starszą i
młodszą, przebiegamy cieniste ale­
je parku, aby po dzwonku znaleźć
Się w „najstarszej" klasie. To

pierwsi maturzyści, wychowani
przez chłopskie gimnazjum. Nau­
czyciel zadaje im temat piśmienne­
go wypracowania: „Nasze chłop­
skie gimnazjum". Jasne i ciemne
czupryny pochylają się nad pulpi­
tami, pióra zaczynają się poruszać
coraz prędzej po kartkach zeszy­
tów.

Te dziewczęta j chłopcy mają o

czym pisać! „Nasze chłopskie gim­
nazjum". Bagatela! Łatwo to po­
wiedzieć, ale jakże ciężka droga
doprowadziła tego chłopskiego sy­
na i tę córkę bezrolnego na niedo­
stępne dawniej pańskie pokoje! I
oto przenosimy się w tak niedaw­
ną a tak nieodwracalną przeszłość.

...Mały pastuszek pozostawił kro­
wę nad rowem (och te „pasionki"
odrywające dzieciarnię wiejską od
szkoły i nauki, wdrażające ją od
„maleńkości" do pracy nad siły,
pracy wyczerpującej i ogłupiają­
cej) i przez żelazne kraty dziedzi-
ccwskiego parku spogląda na jego
zakazane obszary. Zamiast zapylo­
nego gościńca i cuchnących ro­
wów widzi cieniste aleje, rozległe
tarasy, efektownie ustawione rzeź­
by. W takim otoczeniu bawią się
mali panicze, pod opieką doświad­
czonego pedagoga. Lecz oto nadjeż
dża kareta — zmykaj, mały, wiej­
ski pastuszku!

HISTORYCZNE DECYZJE

IDZIMY szkołę wiejską — tę
dawną, w ciasnej chatce, z

dziećmi, bo przecież aż dwie klasy
uczą się razem! Przemęczona nau­
czycielka z trudem daje sobie radę
— czy wiele wiadomości wyniosą
dzieci z tego miejsca?

Ale oto następdją historyczne wy
darzenia: pług bezrolnego i forna­
la kraje wzdłuż wyznaczonej przez
„omentrę" linii pańskie pola. I

wszystko, co nastąpiło dalej, jest
już tylko wynikiem tego aktu: i
przygotowanie, własnymi siłami
dzieci i ich rodziców, opuszczonego
i zrujnowanego pałacu na potrzeby
gimnazjum chłopskiego; i decyzja
tej dziewczyny pozostania na służ­
bie swoim, jako lekarka; i twardy
wzrok chłopca, widzącego już o-

czami wyobraźni rozległe łany u-

społecznionego gospodarstwa rolne
go na miejscu dzisiejszych zago­
nów poszczególnych gospodarzy.

WIDZIMY więc, że krótkometra
żówka „MŁODA WIEŚ" aż

pulsuje treścią ważną, treścią na­
brzmiałą ładunkiem idei, społecz­
nych i politycznych. Ze w sposób
prawie bezbłędny ujmuje to wszy­
stko, czym żyła do niedawna i ży-
je polska wieś. Szczególniej waż­
ne wydaje się nam pokazanie nie­
doli kobiety wiejskiej. Na nią spa­
da dotychczas ciężar utrzymania
„obejścia". W pracy nad siły, go­
dząc obowiązki matki, żony, siły
roboczej — zdziera swe zdrowie i
w latach dojrzałych wygląda już
na staruszkę... A przy tym owe za­
bobony, owe „babki", zamawiają­
ce choroby, gdy do lekarza i da­
leko, i za drogo on kosztuje... No­
we pokolenie kobiet wiejskich do­
kona i tutaj przewrotu, gdy u-

śpbłećżhidhh góśpćkiąrka wiejska
zwolni kobietę od tysiąca prac i

kłopotów.

NIEDOCIĄGNIĘCIA
SCENARIUSZA

O CENARIUSZ ma jednak i wa-

dy. Za największą uważam

pominięcie w scenach podziału
pańskich gruntów roli robotnika
fabrycznego z miasta, który tak
wydatnie pomagał chłopu, realizu­
jąc sojusz robotniczo - chłopski:
W ogóle o roli miasta, o jego wply
wie na życie wsi nic w filmie nie
powiedziano. Rozumiem — i tak
mnogość motywów zdaje się chwi­
lami go rozsadzać. Stąd wniosek
wyraźny — czekamy na film, o-

pracowany z równym talentem, a

poświęcony właśnie stosunkom wsi
z miastem. Miastem widzianym nie
jako „źródło wszelkiego zła i nie­
prawości", jak chcą niedobitki te-

oryjek agrarysłycznych lecz mia­
stem, skąd szeroką falą płynie na

wieś oświata, kultura, dobrobyt...

FILM opracowano według sce­
nariusza Franciszka Gila. Su­

kces dzieli on z realizatorem Sta­
nisławem Januszewskim, który
uniknął anegdotyczności i ckliwo-
ści, wznosząc się w wielu epizo­
dach do wyżyn artystycznie ujęte­
go realizmu, w jego najlepszym
gatunku.
Ó WIETNE, jasne czyste zdjęcia

są zasługą operatora Olgierda
Samucowicza. Kamera w jego dło­
niach miała niezbędną ruchliwość,
ujmując ludzi i przedmioty za­
wsze z odpowiedniego miejsca i
ze znawstwem wykorzystując efek
ty świetlne, prawie wyłącznie ple­
nerowe.

Muzyka Seweryna Berezowskie­
go — na poziomie. Wtapia się na­
turalnie w treść filmu. Równie na­
turalnie wypadł starannie 'Opraco­
wany komentarz słowny, pozba­
wiony tak nieraz nieznośnej pate-
tyczności i czułostkowości.

NAJWYMOWNIEJSZA SCENA
FILMU

TA LA mnie osobiście najbardziej■L' może wymowna była scena

filmu, gdy mały wiejski chłopak
odnosi ukradkiem do gmachu po­
wstającej w pańskim pałacu szko­
ły, ukradzionego przez siebie przed
tem wypchanego ptaka. Zrozumiał,
że to wspólne wszystko jest wspól­
ne, nasze. Zrozumiał znaczenie
wspólnego posiadania, opartego na

wspólnej pracy.
Oto więc klucz i do zrozumie­

nia przyszłości:, ten chłopak na

pewno z równą świadomością bę­
dzie pracował na wspólnym gospo­
darstwie, przykładając się ile sil
starczy do budowy gmachu socja­
listycznej ojczyzny — Polski,

Negatywy
Znów tylko zapowiedź

ZE nasze filmy krótkometra-
żowe są najwyższej klasy,

nikogo nie trzeba przekonywać.
Międzynarodowe nagrody jakie
przyznano im na europejskich fe­
stiwalach są najlepszym tego do­
wodem. Zdawać by się mogło, że
filmy te będzie mogła publiczność
nasza oglądać w kinach. Niestety
jak dotychczas rzadko widzimy je
na ekranie, gdyż normalny pro­
gram składa się dalej z filmu
głównego i tygodnika aktualno­
ści.

Co prawda niedawno Film Pol­
ski zapowiedział włączenie do
każdego seansu naszego filmu
krótkometrażowego, by publicz­
ność mogła zapoznać się dosta­
tecznie z osiągnięciami polskiej
produkcji w tej dziedzinie. Zapo­
wiedź ta jednak nie została zre­
alizowana. A przecież wszyscy
chcą widzieć te filmy. Twórcy
ich również chcą je szerokim,
warstwom zaprezentować, gdyż
w przeciwnym razie nie będzie po
prostu dla kogo ich nakręcać i
może dojść w ten sposób do za­
hamowania rozwoju filmu krót­
kometrażowego.

Zamiast powinszawdń -

współczucie
MERYKAŃŚKIE wytwórnie

ui zaczynają odczuwać brak ty­
tułów do swych nowych filmów.
Trawestuje się więc tytuły sprzed
nieraz dziesiątków lat. Tak więc
po filmie „Stworzona do całowa­
nia" nakręcono „Stworzoną do
tańca", a obecnie arcydzieło
„Stworzony do morderstwa".
Film ten reklamowany jest na­
stępująco:

„Nieosiągalny dotąd triumf!
36 trupów na ekranie! Każde
morderstwo widać dokładnie!

Gwarantujemy pokazanie wszy­
stkich morderstw w samej
akcji, a nie tylko w dialogach".
I to się nazywa amerykański

realizm. Winszujemy, lecz nie za­
zdrościmy. Raczej współczujem y.

Wypukłe
zdjęcia
na srebrnym
ekranie

Ciekawy wynalazek \\
nie filmowej sygnalizują z Ko­
penhagi. Oto duński inżynier
Wandelbón Shriwer wynalazł no­
wy sposób robienia wypukłych
zdjęć. Dzięki temu wynalazkowi
przedmioty oglądane na ekranie
robią wrażenie trójwymiarowych,
co czyni fe nadzwyczaj realnymi.

„Harry Smith odkrywa Amerykę" — po dubbingu — wchodzi
na nasze ekrany. Jak wiadomo, film ten jest oparty na głośnej

sztuce Simonowa pt. „Zagadnienie rosyjskie" .

Orlankin złaź! Zderzenie czołgu, z bunkrem
Trzask... eksplozja... Aparat! Gdzie aparat?

Film zrodzony
z wojny z faszyzmem

Radziecki film „Bitwa Sta-

lingradzka" oparty jest na au­
tentycznych zdjęciach z pa­
miętnej bitwy o to miasto. Fra­
gmenty tego filmu, odznaczo­
nego „Premią Stalinowską" i

pucharem na Festiwalu w Ma­
riańskich Łaźniach, nakręcany
był m. in. przez operatora Kon­
stantego Orlankina. Oto re­
portaż z jego pracy:

ŚRÓD eksplozji i dymów, w
’ ’ natarciach i przeciwnatar­

ciach. tam dopiero Orlankin czuł
się w swoim żywiole. W Stalingra
dzie był Wielki Reżyser — Wojna
— i on opracował dlań tragiczne,
wstrząsające sceny.
AA RLANKIN skrada się, niewi-

doczny, za czołgającym się żoł­
nierzem radzieckim. Pełznie za

nim po zwaliskach domów, po ce-

glastym żwirze, po pogiętych kon­
strukcjach żelaznych. Żołnierz trzy
ma w ręku wiązkę granatów.
Orlankin filmuje: palce żołnierza
zaciskają się dokoła granatów;
trzech sunie w kierunku żołnierza:
chwila przerażenia — błysk od­
wagi — decyzja: znowu palce za­
ciskające się na granatach: wyr­
wanie bezpiecznika. Szeroki roz­
mach ręki! Eksplozja!... I cisza.

Orlankin filmuje bezwładne cia­
ła nieprzyjaciół. Ż rozbitej manier­
ki niemieckiej spływa ciurkiem wo

da. A radziecki żołnierz leży obok
Orlankina i robi doń oko. Opera­
tor uśmiecha się mimo podniece­
nia: scena jest pierwszorzędna —

reżyser Warłamow będzie zadowo­
lony.

ZŁAZ, ORLANKIN

Ą LBO ta scena. Natarcie czoł-
F* gów radzieckich. Czołgiści są
w środku pancernego pudła, tylko
szaleniec Orlankin wysunął głowę
z łuku i celuje w nieprzyjaciela ze

Dzieci

jednego
podwórka

—pod tym. tytułem - ..tła

ny jest na polskich elc; Lnach

najlepszy duński film,
został wyróżniony na

rocznych l" ■'

Ft.sJ l.

który
lego-

r:h

i.

swego szybkostrzelnego aparatu
filmowego. Przed nim niemieckie
bunkry. Czołg wspiął się na kupę
zwalisk, zafalował — niebo zako-
łysało się — bunkry niemieckie co­
raz bliższe. Rozkwitają dymkami,
wściekle jazgoczą. Już widać zie-
jące ogniem okienko w bunkrze,

Ijuż czuje się gorący oddech nie-
■przyjacielskiego działa. Dowódca
■czołgu szarpie go za nogę. — Złaź,
Orlankin! Złaź, Walentin! Dosyć!
ORLANKIN nie słucha; kręci

bez przerwy. Zaraz czołg zde­
rzy się z bunkrem. Takiego mo­
mentu jeszcze żaden operator nie
sfilmował! Tylko utrzymać równo­
wagę. Dziwne, że jeszcze go w tym
ogniu nie zabili. Niebo rozkołysa­
ło się jak na hamaku, bunkier pod
skakuje — czołg wspiął się, staje
dęba. — Orlankin, złaź! złaź! —

trzask, eksplozja, łoińot... Aparat!
Gdzie aparat?!

Orlankin obudził sią w szpitalu.
Cicho. Dokoła krążą siostry. Spoj­
rzał na kalendarz i przeraził się:
dwa tygodnie był nieprzytomny.
Na karcie choroby pisało: „Złama
nie dwóch żeber". Ładna historia.
Teraz warto by obejrzeć tę taś­
mę, którą nakręcił. Okazuje się,
że dziś ją właśnie zobaczy. Przy
jechał reżyser Warłamow, żeby mu

wyświetlić jego taśmę.
Orlankin leży na specjalnych nc

szach, blady, skronie* walą mu młc
tem.

TAMTEGO DNIA
WSKRZESZENIE

J NAGLE ekran wskrzesza tam
ten, gorący dzień. Poznaje

wszystko: zbliżający się bunkier
niemiecki — twardy beton, na któ­
rym rozkwitają białawe dymki, jak
że niemo, jakże głucho (a przecież
co to był za jazgot! co za ogłusza­
jący huk!). Tak, poznaje. to: skaczą
ce niebo i'stratowana ziemia. Roz­
latuje się w powietrze niemiecki
karabin maszynowy, lufa stacza się
do rowu. Znów niebo kołysze się
jak na hamaku, skaczą niemieckie
umocnienia, coraz są bliższe, coraz

bardziej niespokojne, zawisają
gdzieś nad horyzontem, znów są w

dole, jakby na okręcie. Zaraz na­
stąpi zderzenie. I koniec.

CO TO MA ZNACZYĆ?

NIEPRAWDA, jeszcze nie koniec.
„Tęgo przecież nie kręciłem" —

szepcze ze zdumieniem Orlankin.
Widzi na ekranie siebie, sanitariu­
sze zdejmuą go z czołgu, kładą na

noszach, zrywa się z noszy, coś
krzyczy, wymachuje rękami; („Pe­
wnie krzyczę o aparat"). Potem sa­
nitariusze znikają wraz z noszami
— na ekranie znowu bitwa, znów
roztrzaskane karabiny maszynowe,
rozlatujące się na kawałki działa,
piekło eksplozji i dymu. I wresz­
cie ostatnia scena: generał Czujkow
wchodzi do niemieckiego bunkru i
komuś tam ściska dłoń. Teraz już
naprawdę koniec.

Co to ma znaczyć?... Warłamow
uśmiecha się. Kostia, jego stary
przyjaciel, też się uśmiecha. Orlan
kin omal nie zrywa się z noszy.

— Kostia! — wrzeszczy. — To ty?
— Ja...
— Spakojno, spakojno — hamu­

ją Orlankina sanitariuszki.
— Ja — powtarza Kostia trochę

skruszony. — Miałem rozkaz filrno
wać twoją pracę. Kiedy zobaczy­
łem, że padasz, pomyślałem sobie:
„No koniec z nim. Trzeba, żeby cho
ciąż tę taśmę miał dokręconą do
końca". Odłożyłem swó; aparat,
wlazłem na twój czołg i kręciłem
dalej twoim. Rozumiesz?

Rozumie. Na czoło wystąpiły mu

krople potu. K; ; i przyjacielu, ni­
gdy ci tego nie /. pomnę. Towarzy­
szu Warłamow, czy to przynaj­
mniej jest coś wartę?

Warłamow uspokaja go:
,

— Nie martw się. Walenin na p®
wno dostaniesz „Stalinowską Pr«»
mię".


